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C z y  „ e v t p a n ” w y k r y j e
Tajemnice Anny Arbel?

m d ° r o i t i a i J f 1 * n i  w J  * * *  *  Gf i>roVł<‘dz 11 Gd>r w ładze w kroczy ły  do In -I ku samochodem (don ieś li o tym
- - ^  ^  | na dw orzecj m e chciała j e  Inak I ksnso m> urządzonego m ieszkania J św iadkow ie) przeznaczony Dył dla

™ k a_ . ^ U . ! T ^8r0 ad^esu- 1 Pani A rbe l, okazało się, że panujeJ parni A rbe l, k tóra  w  pośpiechu
malnej zagadłu. W  N ice i zniknęła 
w  ta jem niczych  okoiicznoś riacb 
pew na złotow łosa piękneść, która 
stanow iła  niem ałą atrakcję  sezo-

W E S O Ł A  W D u W K A

Pan : anna A rb e l po śm ierci 
sw ego męża, zamożnego b e lg ij
sk iego przem ysłowca, w iodła 
p rzez szereg lat egzystencję  we
sołe j wdówki. Zw racała  powszech 
a ą  uwagę w ielkopańskim  trybem 
życ ia  i n iezw ykłą  rozrzutnością. 
N ic  dziwnego, i e  w  ha łaśliw ej 
grom adzie awanturników, bezro
botnych in teligen tów , szu lerów  i 
dam r  półśw iatka, odgryw ała  ro lę  
„k ró lo w e j" .

W  kasyn ie M onte C a ilo  bvw ała  
codziennym  gonciem. D ob rze  ją  
znali k rup ierzy  i cen ili sobie k li
en tką  która prow adziła  wya oką 
g rę  i ^ez smru lenia pow iek prze
gryw a ła  tys iące franków . Opo
w iadano sobie pikantne anegdoty 
na tem at je j  f lir tó w  z  m łodzień- 
cam podejrzanej konduity, któ
rych  obdarowywała bezcennym i 
upominkami.

Ostatnim  je j  kochankiem był 
26-letni olbrzym , Robert Egender. 
P rzyb y ł on dov N ice i niew.adomo 
skąd, nie p o s ia d a ł  żadnego zaję
cia, a mimo to m ieszkał w  p ie rw 
szorzędnym  hotelu i urządzał w y
stawne p rzy jęc ia  dla przygod
nych znajomych. Późn ie j w id y 
wano go zaw sze w  tow arzystw ie 
pani A rb e l, k tóra n ie ukrywała 
sw ej sym patii do niego.

waż paru A rbe l s iynęła z ekscen 
trycznycL pom ysłów ,' n ikt nie 
przyw iązyw ał w ag do je j  „uciecz- 
k i“ -

D opiero w  październiku zdarzył 
się w  N ice i wypadek, k ióry  rzucił 
snop św iatła  na całą  sprawę. Pod
czas u licznej bójk i nieznani apa
sze pozostaw ili na placu ciężko 
rannego człowieka. B y ł to Robert 
Egender. "W kieszeni je go  palta 
znaleziono brylam ow ą kolię i k il
ka p ierścionków , należących do 
pani Arbei

tam nieopisany nieład, na podło
dze leżą  skrwaw ione prześcieradła 
oraz kaw ał pow roza z  trzema w ęz
łami. N a  powrozie znaleziono k il
ka jasnych  w łosów  kobiecych. 
Przeszukano w szystk ie pokoje i 
zakamarki, lecz  zw ioa p a n  A rbe l 
nie znaleziono.

Podczas wielocrodzinneeo prze- 
słucr.swania E gender uporczy wie 
tw ierdził, że je s t  n iew inny. B iżu
terię  otrzym ał w  upominku od ko- 
cnanki, a podejrzany' ku fer, który 
przew oził w  niew iadom ym  kierun-

Szukamy taniego odbiornika

Detektory na głośnik
3 - la m p ó w k l  p o n iż e j  103 z ł.

il N IE D O B R A N A  P A R A

■Obecnie znajom i pani A rb e l o- 
powm dają, i e  n iedobrana para 
i(ona m iała la t 50; kłóciła się po 
ca łych  dniach. Przyczyną scen 
„m alżeńsk eh '4 b y ły  liczne flir ty  
m łodego Egendera. P rzy ja c ie l mi-

fesieśmy w  przedeamu sezonu ra 
diowego. Wszystkie firmy radiowe de
monstrują na lorocznych wystawach 
swe odbiorniki najnowszej konstruk
cji, usiłując pozyskać nim jaknaj- 
w.ększe zastępy nowych radiojtuena- 
rzy i zadowolonych klientów. Każdy 
kto zwiedził obszerny pawilon rad.o- 
tecnnicziijr Wystawy Pizemysłu Meia- 
lowegc i Elektrotechnicznego, czy 
wielkiej Wystawy Radiowej w Berli
nie lub w Londynie, zwrócić musiał 
uwagę na wielka rozmaitość typów 
prezentowanych odbiorników, oraz 
du: ą rozpiętość cer..

Obok wielkich luksusowych wielo- 
lampow ych superneteroayn, przezna
czonych [la najwybredr 'ejszycn ra
diosłuchaczy. ukazały się znr wu pro
ste i tanie odbiorniki małolampowe, 
przeznaczone dla najszerszego grona 
radiosłuchaczy 

I Przemysł radiotechniczny uświada
mia sobie, i i  poza ciasnym kręgiem 

'nabywców Irogich odbiorników egzy
stują szerokie rzesze radiosłucnaczy, 
poszukujące taniego i dobrego od 
b ornika. Dlatego też tegoroczny wy
siłek" zagranicznego przemysłu radio
technicznego skierowany został głow
nie w kierunku oroaukcji doorycn i 
możliwie niedrogich odbiomikow, swą 
ceną aoatępnycb ala najszerszego o-

r  i f ;  6 r ;  ^  ST; g*u , Dlatego też spotykamy na vy-
łioner.ka nie ch - la  z mą zerw ać stawie . Merlini** czy Londynie proste 
znaj orno ści, gdyż czerpał stąd o- odbiorniki jadnoobwodowe, które 
rromne zyski, w ięc ilek roć  docho
dziło  do decydu jącej rozm owy —
E gender ob iecyw ał popraw ę i 
p rzed łużał na jak iś  czas słodką 
katorgę swej o fia ry . R ob ił je j 
naw et sceny zazdrości, gdy  zw ra 
cała uwagę na innych mężczyzn, 
obaw iał się bow łem, ze straci ź ró 
d ło  dtJChodoW. | -Hi"- *

T A J E M N IC Z E  Z N IK N IĘ C IE

1 W e  w rześn iu  ubiegłego roku 
pani A rbel w yszła  z kasyna po ca
łonocnej g rze  z  w ygraną, p rze
k racza jącą  luO.uOO franaów  Jak 
zwy kle, tow arzyszy! je j  Rooert 
Egernder. Od tej pory  nikt ju ż  nie 
w id z ia ł pani A rbe l. /.mknęła, jak  
kam iora. N a  zapytania je j  znajo 
m ych, Egender odpow iadał, że

pozostaw iła bagaż w  mieszkaniu. 

OO M Ó W I „ t t R u N E T K A " ?

Upłynęło znowu kilka tygodni. 
Pew nego razu aresztowano pro
stytutkę, witaną wśród mętów N i
cei p-oo przezw iskiem  „brunetk i1 
M :ala ona na sobie przepyszny 
płaszcz gronostajowy, który po
dobny Dył łudząco do balow ej eor- 
tie, w  które j n ieraz w idyw ano pa 
nią A rbe l.

D ziew czyna p rzym a ła  się, że 
utrzym ywała stósunki z  Egbnde- 
rem i że to on je j darow ał fu tro 
swej przyjació łk i. W zię ta  w  krzy
żow y ogień  pytań, przyznała  się 
tak ie , że R ooert w  przystęp ie 
szczerości opow iedzia ł ja j, że za
dusił panią A rb e l mai y n  o r s k im  
poy or/em, poczem  um .eścił trupa 

dzięki najróżnorodniejszym ulepsze w ku frze  i w yw iózł go do nuejsco 
nie.n odzuaczr.ją &ę zwięl zoną czu- wośc; V iv ie rs . M ieszka tam m a t k a

“ “  w  ma m  domk ,  -
- , gródkiem . E gender skorzystał z

S i 1 • * " ■ « » * • .  r t - ł  « «  opal 
trupa kochanki w ogro-azie.

pocieszającj m jest 
fakt wkioczenia poszczególni ch wy
twórni na diugę produkcji iamch od
biorników; niektóre frm y polskie pro- 
di kują w iytri sezonie łrzylampowe 
odbiorniki bateryjne poniżej 100 zło
tych wra’  z lampami. Jednocześnie 
cdna i  fabryk Iwowsk.ch przystąpiła 

do produkcji detektorowych odbiGini- 
ków na głośnik, opracowanych według 
patentu polskiego wynalazcy, a maja 
cych się ukazać na rynku w najbliż
szym czasie indywidualna inicjatywa 
poszczególnych ttrm naszego przemy
tu  radiotechnicznego w kierunku pro
dukcji taniego rad osprzętu nie może 
zaspokoić, ze względu na ich małą 
zdolność produkcyjną, coraz bardziej 
rosnącego zapotizebowania na tamę 
odbiorniki radiowe.

Jedynie .na owa produkcja popular
nych odbiorników rozwiąże zagadnie
nie zaspokojenia rynku polskiego ta
nim i dobrym sprzętem radiowym, jed
nocześnie z zadowoleniem podkreślić 
należy, iż rozwijający się przemysł 
polski produkuje w dalszym ciągu, co
raz hardziej nowoczesne wieloobwodu- 
we, luksusowe odbiorniki zwycięsko 
wyp erające fabrykaty zagrani zne.

13 miljonom ludzi
grozi śmierć głodowa

Z m isyj na Dalekim  W schodzie 
nadchodzą w  ostatn ich czasach 
coraz bardzie j alarm ujące w ieści 
o s traszliw ym  głodzie, jak i szero
ką fa lą  ogarn ia  w iększość pro- 
w in ry j w  Chinach. N a jgo rszy  
głód  p rzeżyw a p row inc ja  Szech- 
wan. Tak iego  głodu nie notowała 
jeszcze dotychczas h istoria  
Chin.

W ładze  m iejscowe przew idu ją, 
4e wskutek śm ierci głod >wej 
umrze w niedługim  czasie prze
szło 15.00u.000 ludzi. Setki tys ię
cy Chińczyków żyw . się od mie-

w yjecha ła  w  n iew iadom ym  kie- s ięcy ju ż  korą drzewną, trawam i

korzeniam i. W  niektórych m ie j
scowościach głód je s t  tak itrasz- 
liw y, że ludzie jed zą  —  ludzkie 
m-ęso. Całe rodziny popełn ia ją  
coraz częściej sam obójstwa z  roz
paczy, j L, a 4.i.ijwlr! jŚj i

Tak i stan rzeczy Spowodowany 
je s t w  dużej m ierze, jak  zeznają 
m iarodajne czynniki rządowe, 
przez stale się w  ciągu ostatnich 
lat pow tarza jące na jazdy komu
nistów. Tam , gdzie przeszły  czer
wone bandy, n ie ma dziś odrobi
ny zboża W szystko zostało za
brane przez najeźdźców .

W IZ J h  L O K A L N A

Tym czasem  w iz ja  lokalna, prze
prowadzona w  V iv ie rs , n ie dała 
spodziewanych w j ników. Rozko
pano cały niemal ©gronek, w yry
wano krzaki i drze wa z korzenia 
mi, w reozcie po paru dniach po
szukiwań poeta now ;ono także 
usunąć stare drzew o figow e, ro
snące przed uomesra, tuż p rzy  go
ścińcu Głęboko w  ziem i, wśród 
korzen i drzewa znaleziono za
krwaw ione prześcieradło. Jednak
że zarówno Edenger, ja k  i  jego  
matka, w  dalszym ciągu zapew 
niali o sw ej n iew inności. W zię to  
na spytki m iejscow ych  kupców 
o raz aptekarza, k tórzy  przypom 
n ia ł sobie, i e  dostarczył dla pani 
Edenger paczkę, zaw iera jącą  
kwas siarczany.

D etektyw : odetchnęli z  u lgą. 
N ie  u legało ju ż  wątpliwości, że 
zabójca rozpuścił c ia ło w  kwasie 
siarczanym . Cóż s ię  jednak oka
zało... Pode jrzanego  zam ów ienia 
dokonano ju t  po aresztowań, u 
Egendera." - -<»■« w—.

Od tej poTr E gender przebywa 
w w ięzien iu , a po lic ja  francuska 
g łow i s ię nad rozw iązaniem  drę
czącej zagadki. Jeżeli złotow łosa 
p ięćdziesięcio latka ży je , to  czemu 
nie sp ieszy na pomoc swemu mło
demu kochankowi...

Ostatnie, idąc za radą detekty
w ów  angielskich, postanowiono 
wypróbować na Egenderze i ran 
nie Renće (zw anej „B iu n e tk ą ") 
dzia łan ie „ev ipan u “ , zwanego 
„lekarstw em  na prawdom ów
ność"

historia dla raas
W zią łem  do żęki nowy podręcz

nik h istorii i oDawiam się, że ta 
książka ma zbyt poważne u jęcie. 
N iejednem u w yda się to suche, 
nuane i n ieciekawe.

T o  nie dla mas.

H is to r ję  powinno się ujm ować 
żyw ie j, p rzystosow yw ać do tem 
pa chw ili i za interesowań w ięk 
szości. GayDy daw niej istn ia ły  
brukowe, „dostępne" gazetki, c ie  
szące bię dzis ia j tak w ie lk im  po
pytem, podręczn ik i h isto rii od
znaczałyby się bardzie j „ fra p u ją 
cym " u jęciem  

N aprzyk ład :
Jak Pan  Bóg dopuści to  I z 

k ija  w ypuści!

Pod  takim  tytułem  m ieści się 
opis przypadkow ego odkrycia 
prochu p ize z  Szwarca.

O strożn ie z  ogn iem  panie N .! 
N eron  Bpalił Rzym .
A ch  te  inw estyc je !

Ze strony egipskich czynników  
m iarodajnych  rozeszła się pogło

ska, że rząd ma przystąp ić  do ba  
dowy p iram idy Cheopsa.

Zgaś lam pę i  pocału j m ide l
Jenowa pokarał E g ip t p lag^  

ciemności.
A ch  te  kobietki...!
Zburzen ie T ro i w w o jn ie  q 

piękną Helenę.
S tary  n ie  kręć g ita ry !
Z iem ia kręci się dokoła słońca* 

N iew ia rygodn e  rew e lac je  Koper* 
nika.

P la g a  rekordów !
Znów  n iepopraw ny śm iałek 

K rzys z to f Kolum b podejm uje po* 
dróż przez A tlan tyk .

W yrodny o jc iec  z a d ię u / ł có r
kę na śm ierć.

Zastraszająca ciemnota na dwa 
rach  panujących. Sm. eró Antjr- 
gony

Znowu rozruchy antysem ickie!)
Zburzen ie Jerozolim y.

N ie  będzie ta, to  będzie in n a ! 
Ścięcie k ró low ej M arii Antoniny*

N a  gorącym  się sparzył i  na 
zim ne dmucha.

P oża r Moskwy i odw rót N apo
leona. U jm u jąc h is to rię  w  ten 
specy ficzn ie  warszaw ski sposob, 
m ożnaby w ie lu  zachęcić do zagłę  
Diania się m ysią w  m inione dzie
je*

Jur

h O O W O
NAJSTARSZY PANCERNIK  

ŚW IATA
Najstarszy pancernik; świata „Vas- 

co de Gan.a‘’ , należący do mar ■'mar
ki portugalsk cj, c^eka nieuchronna 
śmierć Specja-na komisja techniczna 
orzekła, że jego wartość bojowa m i ! 
laia ao minimum rader remont już 
się nie opłaci, wobec czego stalowe
go wete rana przeznaczono na szm elc . 
Pancernik został zbudowany w toku 
J.Ć67.

Pomimo stosunkowo małej wypo: - 
ności, do tylko 8.000 ton, byi jednym 
z najbardziej udanych okrętów. Jego 
zalety nawigacyjne były a l dute, 
że zdecydowano mę na. jego Hlkakr >t 
ną modernizację, d*iś już jednak dal
sze wkłady nie opłaciłyby się. Dzien
nik okrętu w y  pancernik \  wykazuje 
o lb rźym » ilość mii morskich, które 
„Vasou de GamV‘ przebył, charak
tery tyczna sylwetka okrętu zna' ■
.była we wszystkich portach świata. 
Istniał nawet projekt przekazania 
pancernika muzeum morekiemu, z 
pew nych jednak przyczyn projekt ten 
odrzucono.

U ŹRÓDEŁ R E K LA M Y
W  Muzeum Miejskim w  New Yor

ku otwarta została wystawa retro
spektywna dav iyr'n szyldów i em
blematów kupickich. Celem wy*tawy 
jest ukazanie tradycyjnych j  pod
staw' wych form tak ważnej dziedzi
ny życia amerykańskiego jaką jest 
reklama, symbol handlu Wśród eks- 
.ju, atów widnieją tradycyjne godła 
różni go rodzaju sklepów, a wiec 
wycięte % drzewa snopy zboża, zdo- 
Liace ongiś sklep piekarza, wielkie

buty —  godła szev ca, czarne byki I 
czerwone prosięta —  widni ijące nad 
sklepami zeźnika, trzy złote kule —  
znane godło handlarza starożytno* 
ściami, oraz niezliczone szyldy i ma* 
lownicze wy wieszki dawnych zajaz
dów i gospód, które odpowiadały 
-'wykle samej nazwie tawerny, W  po
równaniu z tymi skromnym środka* 
mi re.damy, jakże imponująco przed* 
stawiają się wspaniałe reklamy 
świetlne i neonowe, zajmująco w  Me
tropolii amerykańskiej nierzadko ca
łą jciane ogromnego drapacza chmur. 
NAJW IĘKSZY TEATR  NA JW IECIf 

BĘDZIE W  ArRYCE 
Johannesburg, główne miasto Unii 

Połudn. Afryóańbiuej, które obchodzi 
w przyszłym roku setną locznicę swe 
go istnienia, przygotowuje lóżne uio- 
czystości i imore-y dla uświetnieniu 
pam.ątkowej roezru. y. W  1937 roku 
oaoędzie siv więc wys-ar.a międzyna i 
rodowa, na terenie inórej zbudowany 
zostanie największy teair pod gotym 
tuebem. Rampa scei y mierzy 150 me* 
trów s erok u ścL  Półkol sta widownia 
pomieści z łatwością osiem tysięcy o- 
sóc, Na sceme teatru odegranych bę
dzie zereg sztuk, obrazu acych hi
storię Połudn. Afryki.
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„ZAGINIONA MINIATURA”
T łom aczyła  M agdalena Sam ozwaniec.

—  P raw dziw ą  kopję m ożemy panu K u k o w i chętnie o fia row ać—  
fzekh

M istrz  m asarski Oskar Kule uderzył t ię  po kolanie. — ■ A  to  pa
radne! —  wykrzyknął, poczem  zaczął się śm iać donośnie.

—  W ięc  gdzież  zna jdu je się ta  m in ia tu ra? —  zapyta ł kom isarz 
mocno zdenerwowany.

—  W is i w  naszym  pokoju za sk lepem ! —  odparł Ku le z zadowo
leniem . —  Ponad, starą  ceratow ą kanapą. Obok fo to g ra f i j  rodzin 
nych. t

W szyscy odetchnęli z u lga.
 Gdy m oja Em ilka dow ie się, że nad rasza  starą  kanapą, w i* i

pół m iliona, to chyba dostanie ob łędu I Czy w iec ie  co pow iedzia ła  
gd y  tę m in iaturę u jrza ła?

— Zrobił artystyczną pauzę. Poczem  ciągnął d a le j: —  P ow ie 
działa, że tab liczka czekolady byłaby je j  m ilszą !

W szyscy roześm ieli się p rzychyln ie . - *
—  T rzeba  przyznać —  rzek ł kom isarz, że szczęście prześladu je 

nas, je ś li tak można określić. A  ta się ^uż bałem, że pan K u ,c zo
staw ił pół m iliona w  przedzia le  pociągu.

—  Za przeproszen iem  —  odezwał się K u le. —  P rezen ty  od pan
ny Irenki. n ie zostaw ia  się w  poc iągu ! To  byłby grzenh ! ^

  D rog i panie K u le  —  poprosił kom isarz —  niech pan będzie
tak i uprzejm y i połączy się te le fon iczn ie  ze sw oją  m ałżonką! Nk.ch 
Dan ją  uprzedzi, te  w ysyłam y do je j  m ieszkania kilku agentów, 
którym  łaskaw ie ma w ręczyć  ową pam iątkę z podróży. W zamian 
o fia ru jem y je j chętnie kilka tabliczek czekolady.

w  —  Zrobione —  odparł Ku le, podszedł do te le fonu  i  zakręciw szy 
palcem  numery, m rugnął w  tronę panny S iru tny filu te rn ie . —  Tak, 
tak —  rzekł, pełen dobrego humoru. —  C iekaw jestem  jakbyśc ie  so
bie bez rapy  K u lca  dali radę? ,

W  aparacie odezwał się jak iś  żeński g łos. _ _____

—  H a llo ! —  zaw oła ł Ku le. —  Czy to  ty  E m ilc iu? Tak, jestem  
jeszcze w  prezydium . T era z  uw ażaj co ci pow iem , T y lko  się nie 
p rzestrasz ! P rzy jd z ie  do nas kilku agen tów  krym inalnych. A le ż  n i3, 
n ie wezm ą cię. P rzy jd ą  pc m in iaturę. M i n i a t u r ę !  Rozum iesz? 
Że co? Kobito, chodzi o ten mały obrazek, k tóry  w is i nad naszą 
kanapą, a który ci p rzyw iozłem  z podróży ' Nad starą ceratow ą ka- 
naDa! Zrozum iałaś nareszcie? No w ie c !

M ilczen ie  za leg ło  w  aparacie.poczem  słuchawka wybuchnęła po
tokiem  słów.

Pan Oskar Ku le onarł się nag le  całym  swoim  ciężarem  o biurko. 
Potem  n ieprzytom nie położył słuchawkę na w idełkach i  błędnym  
w zrok iem  ob ją ł kom isarza i resztę tow arzystw a. Ręką przesunął po 
po czole, poczem  ciężko klapnął na sto jące opodal krzesło.

—  Co się panu s ta ło \  —  zapytała panna Smutny z  troską 
w  głosie.

—  M oja  m in iatura także zniknęła —  rzek ł cichym  głosem .
Kom isarz poderw ał się. —  Co to m a znaczyć, panie Kule?.

—  Gdybym  ja  w ied z ia ł! —  rzek ł n ieszczęsny masarz. —  Jakiś 
m łody człow iek  był u nas i chciał się gw a łtem  zemna w idzieć. 
Em ilka zaprow adziła  go do pokoiku za laoą. P ow iedzia ła  mu, f i  
może tam  na m nie zaczekać. Potem  nadszedł Jakiś k lien t. M o ja  
żona musiała pow rócić  do skleDU. A  ed y  pow róciła , m łodzieńca ju ż 
tam n ie było. Pom yślała naturaln ie, że sprzykrzyło mu się czekać 
i w ięce j nie zaw raca ła  sobie tym  g ło v y . Dopiero gdy  teraz zadzw o
niłem, spostrzegła, że m in iatura zn iknęła z ponad kanapy! Ow 
drab, zd ją ł m in iaturę ze ściany i drapnął bocznym i d rzw iam i!

—  Znowu ten sam m łodzien iec ! —  ryknął kom isarz i  % pasją 
fzu c ił swój ogrom ny ołówek do kosza od śm ieci.

Pan Steinhovel uśmiechnął sie boleśnie. —  N aogół, lub ię po

m ysłowych m łodzieńców, a le  ten typek w yd a je  m i sie zanadto po
mysłowym .

Kom isarz podniósł g łow ę —  P o  napadzie w  W arnem flr de m usiał 
się spostrzec, że przez om yłkę skradł kopię. D latego  zostaw ił m i
n iatu rę razem  ze złodziejską bandą zam kniętą w  swoim  m ieszka
niu. W  ten sposób udało mu się podwójn ie.

Konkurencja  n ie  m ogła go  ju ż prześladować, a przypuszczał, 
że d łuższy okres czasu m inie, nim  się spostrzeżem y, że nie jesteśmy; 
w  posiadaniu oryginału . W  ten sposób m iał znowu p rzew agę ! Z ca
łym  spokojem  udał się do pani K u lcow ej i skradł oryginał, k tóry  
jako bezw artościow y przedm iot w is ia ł sebie na ścianie. ,

—  A le  skąd ten pan... ten m łodzien iec w iedzia ł, że druga m in ia
tura zna jdu je się w  posiadaniu pana K u lca?  —  zapyta ła  panna 
Smutny. —  P rzec ie ż  je g o  ju ż dawno n ie  było w  W arnem dnde, k ie
dy tę  kopię o fia row a łam  panu K u łcow i! To  wszystko -wydaje m i się 
dziw n ie n iepraw dopodobne!

K on rsa rz  podniósł rekę Jo góry . —  Spróbował, poprostu ! —  
rzek ł. —  Gdzieś m usiała się ta  m in ia tu ia  znajdować. Potem , n iech 
pani n ie zapom ina o jednym  złod zie je  m ają  nieraz w ięce j szczę
ścia  od porządnych ludzi.

—  Zaw sze te  te o r ie ! —  mruknął papa Ku le, poczem  zapadł w  po
nure rozm yślan ia. 1

—  T o  co m oja  sekretarka przed chw ilą m ów iła  —  rzek ł pan 
Steinhovel —  n ie je s t bez pew nej słuszności. —  M nie się za&je, że 
nie w iem y jeszcze ca łe j prawdy.

—  T eo r ie  —  mruknął K a le  —  same teorie . N a g le  zerw a ł się 
i podszedł do starego kolekcjonera. —  Jedno się zgadza ! M in iatu ra  
zg in ę ła ! Pan ie  Steinhóvel, w in ien  nanu jestem  pół m iliona koron. 
Tu  niema powodu zaprzeczać! W  banku mam złożonych sześćset 
marek. T e  należą się panu. Pozatem  m ój sklep należy do pana. In 
teres id zie  dobrze Punkt te? je s t m ezły. Ja, z m oją żoną przen ie
siem y się do d ziec i.

(D . c. n . ) )

REDAKCJA: Warszawa, Al. JarozoBmskie 121. Telefony, 666-68 (sekretarjat) 666 99 (ogólny). Sekretarz re

dakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. l l — i ł  

ADMINISTRACJA Warszawa, AL Jerozolimskie K l.  leletony: Zarząd 691-64, Prenumerata 69i-66- Księgo
wość i K ą.yi 220-30. Dział Ogłoszeń Zgoda 1, t e l  691-66, Kantor —  Zgoda l ,  tel. 230-00 Skr: :,u,ka poc/towa 
z dziełami Sienkiewcza zł. 3-30 miesięcznie. 2-30 miesięcznie; wydanie B wraz
745. Adre« telegraficzny — ABC Warszawa, '

PRZLDsIAW 1CIEL5TW A: Piotrków Trybunalski, Słowackiego 8. tel 59, Włocławek, Cyganki 24, teL 136. 
PR E N U M tR A lA j miejscowa (z odnoszeniem dc domu) 1 na prowincji zł.

C e n y  o ^ I o s z e r i s
za miejsee wysokości 1 milimetra prze* szerokość jednej eznał 
ty (na wszystkicL stronach po 6 szpalt); na l-e1 stronie— I zŁ

w tekście (wśród artyknłfiw) — 70 gr.. w 1 tklamach (wśród ogłoszeń i — 50 gr.. na ostatniej stronie —
60 gr Notatki reHaniOw* — 1 IŻ. Komunikaty wyjaśnienia -  • P  zł., onisj specldlnr — 3 zł., lekar
skie — 80 gr Nekrologja po 8 gi Drobni po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach drobrych" liczy 
się za oddzielne wyrazy tłusty druk — nodwójnie. Notatki reklamowe oznacz- się -yf-ą (N.J, a komunika
ty i wyjaśnienia cyfrą (K  ) Z- terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada,
Wydział ogłoszeń: Zgoda L  tóL 691-56 •** biurc czynne od godz. 9 rano do 6 w  er z.

Redaktor o d p o w ed z ia ln y : J óze f M atuszczyk. Druk. L iteracka  S. z o, o. W a iszaw a , A l.  Jerozolim skie 121. .Wydawca: Spółka Wydawnicza „/Jednoczenie* Sp. z ogr. odp.


